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M O C  M A H I O R K i .  gorącem okiem wybłysną Da wierzchnia
p r a w d z i w e  z d a r z e n i e  z  n a j .n o w s z y c h  z błękitnego raju i rozwiodą pieśń miłosną, 

c z a s ó w . btóra słodyczą swego miło-dźwięku szaleń-
  stwo i śmierć sprawia!

Po pokładzie okrętu przechadzała się 
^Kochany przyjacielu! Pozwól, ab ym  ci prześliczna, oswojona, dó kapitana należąca 

opisał wypadek, który się podczas mojej po- papuga, szczebiocąc nieustannie: »Bodajto 
dróży na morzu wydarzył, i który tak wiel- podróż na morzu!«
kie na umyśle moim sprawił wrażenie, ze W gronie towarzystwa naszego znajdowa- 
o nim póki życia mego nie zapomnę! la się także młoda matka, której niemowie

Juz od dawna pragnąłem widzićc spania- mające dopiero kilkanaście miesięcy, nie- 
łe , majestatyczne morze. Nakoniec stało się bezpiecznie zachorowało a po dniach kilku 
zadość życzeniu mojemu. Okręt miał prócz umarło. Miluchny ten, zawcześnie zwiędły 
kapitana i majtków więcej niz sześćdziesiąt kwiatek, trzeba było pogrzebać w wiecznych 
o s ó b  na pokładzie. Nie długo trwało, a wy- odmętach morza. Gdy ta smutna nadeszła 
brzeże, na którćm powiewając chustkami, chwila, martwe ciałko złożono z kamieniem 
żegnali nas znajomi i przyjaciele, zniknęło u nóżek, na śmiertelnej deszczułce, która 
z  naszych oczu. Jakże uroczyste obudzą się jeden z majtków w poprzek nad krawędzią 
w nas uczucie, gdy stojąc na okręcie, pu- okrętu trzymał. Ubrano je w śnieżne giezłe- 
ścimy wzrok w ogromny przestwór i nie czho, rączki złożono jakby do modlitwy, na 
uj’rzymy, jak tylko niebo i wodę; pod sobą szyi zawieszonu na czerwonym jedwabnym 
niezmierną przestrzeń rozlanego kryształu, sznureczku krzyżyk złoty, a w miękkie roz- 
a nad głową nieprzejrzany błękit rozpostar- puszczone złote włosy, powplatano kwiaty 
tego nieba 1 Jakaż okropna głębia ukrywa sztuczne. Spokojnie mrzały zamknięte oczka, 
się ęod naszemi nogami! Gdyby niebotyczna na usteczkach usnął ostatni, najsłodszy u- 
wieża przy kościele świętego Szczepana za- śmićch do matki, na jagódkach widać było 
padła się w to straszne topielisko , nie bły- jeszcze lekki rumieńczyk, a dołki upodbród- 
snąłby nawet jćj orzeł na powierzchni i ka dodawały niewymownego wdzięku i sło- 
swobodnie mknąłby okręt po nad ten zato- dyczy tej niebiańsko-słodkiej twarzyczce; 
piony kolos olbrzymi. Głęboko pod twoimi zdawało się, jakby najmłodszy, najmilszy 
stopy ma delfin, wieloryb i haj chłodną anioł boży, miał być w odwieczną otchłań 
swoję siedzibę, a na dziwacznych zwierzo- morską zatopionym! Gdy w żalu nieutulona- 
krzewach wspina się pająk morski. Gdy się matka “po raz ostatni ucałowała pieszczotę 
ujrzysz na tej nieprzejrzanej, wodnej pu- serca swego, i z rozpaczą w niebo spojrzałar 
szczy, twojej pamięci nasuwają się mimo- zadzwonił kapitan dzwonkiem, majtekprze- 
wolnie owe bajeczne syreny; zdaje oj się, chylił deszczułkę, a białe, różami ukwieco- 
że te urocze czarodziejki, te miło-blade hu- ne ciałko spadło w grób morski. Damy si> 
ryski z swoim mokrym, koralami i perłami zalały łzami. Długo, jakby ołów’, ciężył sma- 
przeplatanym warkoczem, z pożądliwćm, tek na pokładzie okrętu.
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Nareszcie cl la przerw enia tój ponurej ci­
szy, jedeu z majtków zblizył się z prośbą 
elo młodego Polaka, aby dla rozweselenia 
towarzystwa, chciał użyć umnictwa swego. 
Mieliśmy bowiem między sobą ucznia ssa­
wnego L ip iń sk ie g o .  Lecz wirtuoz ten.nie 
chciał tym razem przychylić się do prośby 
majtka.

W czasie mojej żeglug i zabrałem przy jaźń 
z pewnym Turkiem znakom'tego urodzenia. 
Przed kilkoma laty opuścił on swoję ojczy­
znę, gdzie utraci wszy spokojność duszy, 
dla rozpędzeń1' i  chmurnych myśli, odby­
wał podróż po świecie. Twarz jego miała 
coś szlachetnego, i zdaje s’’ę, że była kie­
dyś piękną, ale zmartwienie i gorycz życia, 
okryły ją ponurym smutkiem. Rozmowa je- 
ęo podobała się mi niezmiernie, jakoż z każ­
dym dniem czułem do niego coraz większe 
przywiązanie.

Gdy noc zapadła, zeszedł księżyc i roz­
lał swe promienie po całej przestrzeni mo­
rza. Zdawało się, że z po-za chmur wychy­
liło sie boskie oblicze, które od wszelkich

c » Iziemskich cierpień jest wolne! Młody Po­
lak. będący na pokładzie, grał zadziwnie 
pięknie na skrzypcach utwór swojego mi­
strza. Tęshliwe, żałośne dźwięki rozlały 
w powietrzu i zwabiły swą słodyczą delłlna 
do okrętu, a Muzułmanin rozrzewn i się do 
żywego. Wyjął z zanadrza złoty, w kształ­
cie muszli, drogiemi klejnotami wysadzany 
futeralik, na którym byl napis turecki. Przy 
blasku księżyca spostrzegłem łzę, która z po­
sępnych jego oczu na ten futeralik spadła. 
Nie umiejąc po turecko, zapytałem co o- 
zuacza ten napis. Muzułmanin wytłumaczył 
mi go jak następuje: ».Ałła ukrył wiele dro- 
n ich  klejnotów w ziemi, ale najcudniejszym 
klejnotem w świecie, są oczy dziewicze!*

Turek len bardzo się wcześnie ożenił. 
Nie miłość, lecz stosunki majątkowe znagli- 
ły go do zawarcia związku z niemiłą , brzyd­
ką , ale bardzo znakomitego urodzenia nie­
wiastą , której nietylko na łagodności, ale 
nawet na innych domowych cnotach iby* 
wało. Jednego dn.a wszedł jej mąż do swo­
jej komnaty, kazał niewolnikowi nalać dla 
siebie pełny puliar najsmakowitszego wi­
n a , i będąc sam jeden, wychyliwszy go, 
zawołał z uniesieniem »Ałła ukrył wiele

świetnych klejnotów’ w wnętrznościach gór 
swoich, ale ja za najśliczniejsze klejnoty 
w’ świecie mam dwoje ócz dziewiczych!*

Ten wykrzyk uniesienia wzbudził w mał­
żonce, która go u drzwi podsłuchała, naj­
jadowitszą zazdrość. Przebrawszy się po 
lnęzliu, śledziła ona tak długo każdy lirok 
inęza, aż pokąd się nie dowiedziała, że w do­
mu, do którego on uczęszcza, mieszka tur- 
czynka, niewolnica, mająca najpiękniejsze 
oczy na całym Wschodzie, któreini kacde- 
go mężczyznę czarując, prawie do szaleń­
stwa przywodzi. Rozjątrzona oznajmiła o 
tern swojej matce, a ta ząniosłe skargę do 
swego syna , baszy.

Gdy nadeszła rocznica urodzin Muzuł­
manina, krewni żony przysłali mu dwa a- 
rabskie konie, kosztowne pistolety i inne 
drogie dary w upominku, Teszcza zaś kazalh 
mu doręczyć złoty, w kształcie muszli, klej­
notami wysadzany futeralik z napisem: > Alła 
ukrył wiele świetnych klejnotów w wnę­
trznościach gór sw oich , lecz najśhczniejsze- 
mi klejnotami w świecie, są dla mnie dwoje 
ócz dziewiczych I« Okropnym przestrachem 
nabawił go ten podarek zemsty, a otworzy­
wszy futeralik, ujrzał treść *ego: dwoje ócz 
krwawych 1 Nieszczęśliwą dziewicę zawią­
zano w w’orek i rzucono w głąb morza.

Z niewysłowioną boleścią serca wszedł on 
do pokoju małżonki i pokazując jój złotą 
muszlę, zawołał: »Spojrzyj tu gadzino! To 
jest twoje dzieło! Wiedz o tóm, że cię na 
wieki porzucam, i nigdy nienawidzićć nie 
przestanę! Jedno słowo łagodnój, pobłaża­
jącej żony, byłoby mnie może zwróciło na 
drogę mojej powinności. A ja byłbym się 
starał zapomnieć c dwojgu ócz najpiękniej­
szych na całym Wschodzie! Ale twoja twarz 
jest szkaradna, a jeszcze szkaradniejszą du­
sza twoja, tak szkaradna, jak zaraza moro­
wa!— O przeklęctwo tobie i wieczna niena­
wiść moja, okrutna, obrzydliwa kobieto!*

*  *  Mt
ę
Żegluga nasza byłe pomyślną, aż oto ra­

zem uderza okręt o lodową skałę. Czarna 
noc zalegała morze, a my spoczywaliśmy 
w7 naszych sypialniach; przeraźliwy głos 
majtków, ze okręt tonie, zerwał nas ze snu. 
Chwyciwszy na siebie, cośmy na podoręczu
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wieli, wybiegliśmy przestraszeni na pokład, 
gdzie już osada okrętowa szalupę i barkę 
na morze spuszczała. W okamgnieniu sko­
czyło kilku podróżnych do szalupy. Tuż za 
nimi wskoczyła jakaś młoda dama, ale w tćj- 
że chwili przystąpił kapitan i rozkazał, by 
na okręt wróciła. Dama odrzekła mu śmia­
ło: »Dla czegóż nie dozwalasz mi wpan oca­
lić życia mego P Wszakżem ja wpana nigdy 
w mojćm życiu nie obraziła!^ Kapitan; od­
szedł nie rzekłszy ani słowa.

Szalupa miała już około trzydziestu lu­
dzi. Jeszcze wstąpiło w nią cztery osób 
szkockiej rodziny, ale jedna z sióstr pozo­
stała była na tonącym okręcie. Kapitan wró­
cił z szalupy na pokład, i wziąwszy młodą 
dzićwczynę na barki, spuścił się po linie, 
którą szalupa do okrętu przymocowana by­
ła. Teraz poodcinano liny, a obiedwie bar­
ki ruszyły na morze.

Coraz bardziej pośród nocy gwiazdami 
oświellonći, lała się do okrętu woda. Wi­
działem grupę osób , które na pokładzie dla 
oczekiwania zbliżającej się śmierci pozostać 
musiały. Jeden załamawszy nad głową rę ­
ce, patrzył w niebo, zdawało się, ze oczy­
ma pełnemi rozpaczy, jak ostreiui strzała­
mi chce przebić strop błękitu i ze w tym 
nieprzejrzanym słońc ogrodzie, wszechwła­
dnej pomocy szuka! Drugi padł na kolana 
i struchlały modlii się drzącemi wargi na 
glos. Trzeci opuścił zemdlone ręce i osłu­
piałym wzrokiem patrzył z zimną rozpaczą 
w odmęt, który go wkrótce miał pochłonąć. 
Czwarty, nie mając odwagi spojrzeć ostro 
w oczy śmierci, \Vział butelkę i wychylając 
z niój do dna napój odurzający, uśmiechał 
się do gwiazd na niebie, a tak zapity, zbli­
żał sie do przebytku wieczności. Piąty wo­
łał: »Żegnam was, matko, bracia i siostry! 
Zawiszczę wam! Szczęśliwi! Wy będziecie 
spoczywać opłakani w grobie ziemi ojców 
waszych ! A inoitn grobem i trumną moją, bę­
dzie baj żarłocznyU Lecz widziałem jedne- 

o , który stał mocno i spokojnie, jako mąż 
prawdziwy; w spojrzeniu jego widać było 
ponurą, zadumaną odwagę. Gdy ujrzał, że 
woda coraz bardziej ciężki okręt w g'ąb po­
ciąga, i że już jest bardzo blizko ostatnia 
stanowcza chwila, okolił się ciasno wyżej 
głowy płaszczem, spojrzał raz jeszcze na

piękne, gwiaździste niebo, a potem położy- 
wszy się twarzą ku ziein leżał jak posąi^ 
n'eruchotny.

Nakoniec napił się okręt poaostatkiera 
wody. Nadeszła rozsdygająca chwila. Okręt 
posunął się w głąb okropnie— przeraźliwi*, 
rozległ sif w powietrzu głos nieszczęśli­
wych — raz jeszcze zatoczy1 się wał morski 
po nad pokład — a ciężki, wodą zalany okręt 
poszedł w otchłań z pośpiechem.—śród spie­
nionych odmętów zamarł śmiertelny krzyk 
tonących— na najwyższym marzcie zawie­
szona bandera, pov,.:ewała jeszcze przez>  ̂
chwiluę nad powierzchnią—ale i ją połknę­
ła niebawem głębia morska — w ostatniej 
kropli morza odbił oię raz jeszcze blask 
gwieździsty — a potem coraz bardziej gła­
dziło się morze — aż nareszcie zniknęły 
bez śladu, rozwiedzione kręgi!

Gdy się dzień zrobił, odczytał kapitan 
imiona majtków i podróżnych, którzy na 
szalupie się znrjdowali, poczem od tego 
statku odłączała się barka. Przez dzień 
cały, pomagał każdy koleją robić wiosłem. 
Nad głowami naszeim zawiesiło sie szare 
niebo, i wkrótce deszcz lunąŁ Niektóre 
zdam miały na sobie tylko lekkie, nocne 
szlafroki; przemokłe dćszczem, drżały od 
zimna. Kapitan i majtkowie widząc to, po­
zdejmowali z siebie niektóre zbędne suknie, 
ażeby je osłonić.

Za nadejściem wieczora, kazał sobie ka­
pitan pokazać nasze zapasy żywności, Jecz 
przeglądnąwszy je, zdawał się być bardzo 
zachmurzonym. MielHmy tylno trzy sucha­
ry, trochę mięsa i mały zasób wody. Kapi­
tan uratował kompas i mapę, ztąd wiedzie­
liśmy, że od lądu 250 mil angielskich od­
daleni jesteśmy! Pod zasępionćm, dżdżystem 
niebem cicho i spokojn e kołysało nas ps- 
nure morze.

Kapitan okrętu wziąwszy papugę na ramię 
swoje, założył ręce i stanąwszy zaduma­
ny u czoła barki, patrzył osłupiałem okiem 
w posępną szarych fal pustynię. Zdawał się 
właśnie zajmować jakąś myślą, którą bez 
zwłoki wykonać przedsięwziął. Skinął na 
majtków, rozmawiał z nimi cicho i z wielką 
ostrożnością. Byłto człowiek mocno zbudo­
wany, w oczach jego nie widać było naj­
mniejszego śladu okrucieństwa, i owszsin
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l itość inulow ala się na je g o  twarzy. S p o s t r z e g ł­
szy j e d n e  z dam  z ob n aż o n a  szyją , od dćszczu  
i z im na  d r ż ą c a ,  na tychm ias t  zdjąf z s ieb ie  f u ­
t r z a n ą  o to c z k ę ,  i dat j ą  d a m ie ,  aby s ię  nią o tu ­
l i ła .  Słtoro tego li tośnego doltonał u c z y n k u ,  
■w tć jże  chw ili  z k r w ią - z im n ą  oświadczył towa­
r z y s tw u ,  że stan rzeczy  bardzo je s t  sm u tn y ,  i 
z e  in u  n ieodzow na konieczność k aże  więltszą 
■część podróżnych  wyrzucić w m o r z e  1 N ie cze­
k a j ą c ,  j a k ie  w rażen ie  te n  zam ysł sp ra w i ,  m ając  
■w po m o c  ok rę tow ego  k u c h a r z a ,  chw ycił  tuż  
p rzy  sobie spoko jn ie  stojącego podróżnego  i j e ­
d n y m  z a m a c h e m  rz u c i ł  go w  b e z d e n n e  top ie li-  
s.ko! P rz e s t r a c h  ob lec ia ł  ca łe  tow arzystw o, tylko 
sam  kap i tan  n ie  z m ie n i ł  b y n a jm n ie j  twarzy, a 
su row i m a jtk o w ie  patrzyli  tak ob o ję tn ie  w m o ­
r z e ,  j a k b y  tam  nic in n e g o ,  j a k  tylko kaw ał d re ­
w na  rzucili .

T e g o ż  sam ego  lo s u  m ia ł  s ię  spodziew ać m ój 
przy jacie l  M u z u łm a n in .  Gdy kap i tan  k u  n ie ­
m u  r a m ię  w yciągnął ,  M u z u łm a n in  pa t rz y ł  mu. 
sp o k o jn ie  i bez  obawy w  oczy. W idząc  to ,  u ją ­
ł e m  kap i tana  za r ę k ę  i z a cz ą łem  go prosić tak  
s e rd e c z n ie ,  j a k  ty lko  m ó g ł e m ,  aby m i  przy ja­
cie la  p rzy  życ iu  pozostawił .  L ecz  sa m o -w ła d n y  
p a u  m a i tk ó w  o d pow iedz ia ł ,  że  m u  n iepodobna  
pLzychylić się  do prośby  mojej.

Na szalup ie  naszej zna jdow ała  się  d a m a ,  k ró ­
le w s k ie j ,  im p o n u ją c e j  pos tac i ;  nie usz ło  to ba­
czności m o je j  , iż czeladź okrętow a m ia ła  w iel­
k ie  u sz an o w an :e dla n ie j ;  gdy więc pow sta ła  
z m ie jsca  i zaczęła pros ić  w raz  ze  m n ą ,  ju ż e m  
cieszył się nadz ie ją  , że  m o jeg o  przyjacie la  oca­
lę .  A le ob o k  m n ie  s ta ł  znacznie  otyły m ężczy ­
zna  z tw aizą  zw ycza jną;  b y ł to  cz łow iek  pow sze­
d n ie g o  sposobu  m yślen ia .  N ajw ażnie jszą  u  n ie ­
go rzeczą  w świecie b y ł  obiad  sm aczny. W ięc 
się  odezw ał:  »Gdy tu  C hrześc ijan ie  g inąć  m u ­
s z ą ,  pncóż tyle z p o g a n in e m  zachodu.« Z  po­
gardą  sp o j r z a łe m  na n ie g o ,  a le  on wzroiln  m e ­
go n ie  z ro z u m ia ł .

M u z u łm a n in  w idząc n a d a re m n e  us iłow an ia  
n a s z e ,  n ie  chc ia ł  znosić  d łu ż e j  naszego wsta­
w ien ia  się za n im  , zb l iży ł  sio do sz lache tne j  
dam y, dla podziękow ania  j e j  za udzia ł .  »Nieraz 
j u ż " ,  r z e k i ,  vszukałem  ś m ie r c i ,  ą l e m  je j  n ie  
z n a la z ł ,  teraz gdy m n ie  sam a s z u k a ,  n ie  ch c ę  
j e j  j a k  n ik c z e m n ik  unikać.* Po  tych  s łow ach  
zw ró c i ł  się d o b n i e  i uściskawszy m n i e ,  r z e k ł :  
»Bywaj m i  zd rów  zacny przy jacie l ul Je że l i  k ie ­
dy W s c h o d n ie  k ra je  zw idzisz ,  p o zd ró w  o d e m n ie  
m o je  góry  i doliny  ojczyste  1 P ozd rów  o d e m n ie  
ow e rozkoszne  cyprysowe g a j e , w odoskoki i 
św ięte m in a r e ty ;  p o zd ró w  g reby  p rz o d k ó w  m o ­
ich  , p o zd ró w  s ło ń c e  i księżyc wschodni I J u l  
ich  mgdy, nigdy n ie  obaczę!  N ie  żal m i ,  że

u m ie r a m .  J e d e n  s k o k ,  je d n a  chw ilo  —  i j u ż  po  
w szys th iem ! Może j ą  u j r z ę  z n o w u ,  tę  n a jp ię ­
kn ie jszą  z dziewic , k tó re j  oblicze niegdyś W sch o ­
d u  s ło ń c e  o p ro m ie n ia ło  I Może ona  n ap rzec iw  
m n ie  wyjdzie ja k o  h u  ryska , wyjdzie ja k o  ozar- 
n o -o  ka ,  ra jska  d z iew ica ,  i pow iew ając  sw oją  
z ie loną  c h u s te c z k ą ,  zaw oła  i ło d k im  g ł o s e m :  
»»Pójdź do m n ie  k o c h a n k u ,  uca łu j  m n i e ,  bo  
j “ cię z dnszy m i ł u j ę !«« M łodość j e j  b ęd z ie  
w ieczno -  trw ałą  d la m n i e ,  dźw ięk j e j  arfy b ę ­
dzie m n ie  ko łysa ł  na  s t rn m ie n ia c h  p ieściw ych  
tonów  sw o ic h !“

T u  u j r z a ł ,  że  kap i tan  z m a j tk a m i  z b l iża ł  sie  
k u  n i e m u :  »Stójcic! Nie z n ik c z e m n y m  w a m  
spraw aI S am  sobie  g rób  uściele.*  
o T o  rzek łszy ,  s ta n ą ł  nad kraw ędz ią  szalupy. 

Z ałośny  Byłto widok. D am y zas łon i ły  sobie twarz 
r ę k a m i.  Ja  p a t rz y łe m  w y tęż o n em  o k iem  w m ego  
p rz y ja c ie la ,  c h c ia łe m  w idz ieć ,  j a k  m ą ż  śm ierc i  
się oddaje .  F a le  zaszum ia ły ,  tu rb a n  sp łyną ł  —  
s trac i łe m  p rzy jac ie la  I

N ie d łu g e  trw ało ,  a kap i tan  chw ycił otyłego,, 
k có rem u  j u ż  n ap rz ó d  z trwogi la l  się p n t  z czo­
ła, »A ch ,  p rz e z  m iło ść  b o ż ą ,  pan ie  kap i tan ie* ,  
zaw oła ł  p łacz l iw ie  t e n ż e ,  »nie pozbawiaj m n ie  
życia! I lo z w a ż ,  co świat w e  m n ie  s traci!  W eź 
rac ze j  in n e g o ,  k tó ry  n ie  tak  c iężko  ja lt  j a  z tym  
św ia tem  się ro zs ta je ,  weź owego osiwiałego s ta r­
ca ,  k tó ry  j u ż  dosyć ży ł na  św iecie ,  a lbo  tego 
o to ,  co chudy  i j a k  w rzec iono  cienki.* T o  m ó ­
w iąc ,  w skaza ł  na m n ie .  »WszaIl on o p rócz  tego 
u t r a c i ł  p r z y ja c ie la , i c h ę tn ie  za n im  w  g rób  
pójdzie,*

W id zą c ,  że  to nic n ie  p o m a g a ,  w y ją ł  z k i e ­
szeni z ło te m  n a p e łn io n ą  sakwę i r z e k i :  »Wi- 
dzisz pan ie  k a p i ta n ie ,  że  n iew dz ięcznym  być 
nie chcę  dam  ci to w szy s tk o , je ź l i  m n ie  p rz y  
życiu zostawisz.«

K apitan  zap rzeczy ł sk in ien iem . J>0kropnie, b e z ­
bożnie* ,  rozw odzi!  dalej nasz oty ły  zn iew ieśc ia łe  
ża le  sw o je ,  r toż  ja  t r a m  w istocie w m o r z u  gi­
n ąć ,  i ż a r ło cz n y m  h a jo m  za ż e r tw ę  s łu ż y ć?  To- 
cóż w yrzucasz  w pan  sam ych  ty lko m ęz^zyzn  
w  m o rz e ?  W eź także  j a k ą  dam ę.  Wszalt m ę ż ­
czyzna po trzebn ie jszy  ś w ia ln ; czem u . '  d1 a sa­
m y c h  m ężczyzn  jes teś  tak  o l.ru tny?*

Gdy kap i tan  zawsze je szcze  n ie  ch c ia ł  usrą- 
p i ć ,  otyły cz łow iek  zaw oła ł  w rozpaczy : »Biada 
m n ie .  b iada n ieszczęś l iw em u!  T o ż  j u ż  n igdy 
n ie  u j r z ę  m o ic h  p ię k n y c h  d o m ó w  w  L iw erpo -  
l u ?  T an ie  k a p i t a n i e ,  w eź j e  s o b ie ,  a  ocal mi 
życie l«

Kapitan  o d r z e k ł :  »Wszystko co m i  w pan  m ó ­
wisz, na nic się n ie  przyda ,  m u s isz  pójść w morze,*

»Ja w m o rze !  P t  oście za m n ą  zacne damy, 
w szakże j e s t e m  C hrześc i jan inem  , a  wyście za
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p o g a n in e m  pros iły !  J e s te m  bogaty , k tó ra  m n ie  
z was oca li ,  L ęJz ie  żo n ą  m o j ą ,  p rzy s ię g am  u r o ­
czyśc ie  na  wszystko co jest ś w ię te g o ! P a n ie  k a ­
p i ta n ie  , m a m  dw ie  p iw n ic  n a j lep szeg o  windt 
A c h  m o j B o ż e ,  m ó j  Boże!  W szystko  <hm ze 
m o je  życie!®

• T e r a z  się m o rsk ie j  wody napijemy®, o d rz e k ł  
k a p i ta n  i chw ycił  go r a z e m  z m a j t k a m i ; lecz 
on  padłszy  n a  z i e m ię ,  n ją ł  za nogi k a p i ta n a ,  i 
z acza i  p rz e ra ź l iw ie  ję cz eć  z trw ogi i p rz e s t r a ­
c h u 1 Bj-łto w idok  bardzo  n ie m i ły  i b l izk i ś m ie ­
szności.  L e c z  tę  katastrofę  zakończyli o b u rze n i  
m a j tk o w ie ,  i podniósłszy  w g ó rę .  rzuc i l i  n im  
z p o k ła d u ,  a śród p iz e raź l iw ego  k rz y k u  p o łk n ę ­
ły  go ba łw any  m o rsk ie .

Gdy je d n a  z d am  zapyta ła  k a p i ta n a ,  azali z ro ­
dz ina  swoją obawiać się m a  tegoż sam ego  lo su ,  
o d rz e k ł  t e n ż e :  »Nie.®—J e d u e g o  z m ę żc zy z n ,  k tó ­
re g o  ju ż  by li  schwycili m a j t k o w i e , puszczono 
je d y n ie  dla t e g o , że m ia ł  ż o n ę , a kap i tan  o- 
ś w ia d c z y ł , iż m u  nie wolno m ę ża  z żoną r o z ­
łączać. —r. D ru g i  pochwycony,- zażądał chw ilkę  
ty lko  życia , dla po je d n an ia  się z B og iem . G ty 
sk o ń c zy ł  m o d l i tw ę ,  trw oga śm ie r te ln a  od ję ła  
m u  siły  t a k , iż p a d ł  zem dlony ,  a w ięc  b e z  o- 
p o r u  rzucono  go w odm ęty .

T u  dop ić ro  n as tąp i ł  w ypadek bardzo  traiczny, 
k tó re g o  pó k i  życia n igdy n ie  za p o m n ę !  Na po ­
k ła d z ie  szalupy, by ło  także  dwoje kochanków . 
G d y  o k rę t  nasz je szcze  sw obodnie  p r u ł  m o rsk ie  
f a l e ,  u j r z a łe m  na  p o k ła d z ie  dziew icę m a jes ta ­
tycznej p o s ta c i , p rzy p a tru jąc ą  się z rozkoszą 
w sc h o d z rc e m u  s ło ń c u  , ob laną  św ieżym  p u r p u ­
rowy m  b la sk ie m .  B y łe m  w tej chw il i  tego m n ie ­
m a n ia  , że na z w ie rc ia d la n y m , m iry ja d am i ró: 
zas iauy .n  k rysz ta le ,  w id z ia łe m  b og in ią  l  o r z a ! 
Z ie lo n y m  j e j  w e lo n e m  pow iew ał w ie trzyk  po ­
ran n y ,  szata je j  lśn i ła  się  ja k  śnieg  świeży w ł u ­
n ie  Ju ia  m ło d e g o ,  a na c z y s tć m ,  s p o k e jn e m  tle  
Wody, odcienia! j i ę  u roczo  j e j  w ize rn n e ł  W  ży­
ciu  m o je m  nie w id z ia łe m  p ię k n :c jszej kobiety! 
Na jć j  ram io n a  sp ływ ał bu jny  s t r u m ie ń  włosów, 
czarn ie jszych  n iż  n a jc ie m n ie jsz a  noc rozpacza­

ją c e g o  serca! P o  m ię k k ie j  j a k  pucli ł a b ę d z i ,  
j a k  z a labas tru  u toczonej sz y i ,  wiły się s ine  li- 
n i je  ży łek  uk ry ty ch ;  postać : ćj p rzyw odzi ła  m i 
w p am ięć  w iz e ru n e k  Maryi S tuar t!  Malowniczy, 
ś n ie ż n y  j ć j  gors zdawał się być wyciosanym rę k ą  
I lanow y z najczystszego kara ry jsk iego  m a r m u r u  1 
O b o k  s ta ł j e j  k o c h a n e k , sm u k ły ,  w ysokiego 
w z r o s t u , s iln ie  zbudow any  m ężczyzna .  O b o je  
s p r o m ie o ie m  b la sk ie m  złotego p o r a n k a ,  patrzałi  
so b ie  uroczysto  w oczy, j a k  gdyby m iędzy  sobą 
na  ś m ie r ć  i życie p rzy m ie rze  s ta n o w il i !

Gdy dla r z u c e n ia  w m o r z e ,  k a p i ta n  zab ie ra ł  
s ię  schwycić tego m łodego  m ę ż c z y z n ę ,  dziewica

zbladła  j a k  c h u s ta ,  i  ob ję ła  w  swe ram io n a  ta k  
m o c n o  k o c h a n k a ,  ju k  gdyby go j u ż  z ie j  ob­
jęc ia  żadna m o c  n ie b a  i z ie m i  w ydrzeć n ie  
zdołała .

K och a n ek  spojrzaw szy  na d z i ć w ic ę , zb lad ł  
p o d o b n ie ż  i r ze k ł  do k a p i tan a :  j>Gdyby tu  o m o ją  
ty lko szło  o so b ę ,  n :e p r o s i łb y m  o m o je  życ ie ,  
i poszed łbym  za p r z y k ła d e m  M u z u łm a n in a .  A le  
gdy ta dziewica lioche m n ie  i j e s t  m o ją  n a r z e ­
cz o n ą ,  p roszę  w ięc  i za k l in a m  w pana  m ośc i  k a ­
p i ta n ie ,  zachowaj m n ie  p rzy  życ iu ,  abyś za j e ­
d n y m  ra z e m  dwie osób życia n ie  zbaw ił.  O ,  
gdybyś w ied z ia ł ,  ile ja  dla osiągnien ia  j e j  r ę k i  
nadzw yczajnych  p rz e tz k ó d  i trudnośc i  p o k o n a ć  
m u s i a łe m !  T e ra z  j e s t e m  u  c e l u ,  gdyż m n ie  z a  
dwa m ies iące  k a p ła n  z n ią  m a  połączyć.®

K apitan  o d rze k ł :  »Nie m o g ę  m iędzy  m ężczy ­
z n a m i rob ić  w y ją tku ;  j e d n e  ty lko dam y, tu d z ież  
m ą ż  i ż o n a , są z tego ry g o ru  w y ję te  , wszvscy 
inu i  mężczyźni g inąć  muszą.®

P ię k n a  dziewica, usłyszawszy Bp, p a d ła  przećE 
k a p i ta n e m  na ko lana  , a s t r u m ie ń  łe z  p u śc i ł  s ię  
z j e j  oczu.

»Mości k a p i ta n ie ,  p a t rz  na  te  Izy, k tó re  za  
m n ą  c z u le j ,  n iż w sze lk ie  w ysłow ien ie  b łaga ją .^

Gdy k ap i tan  na  z a p ła k a n ą ,  k lęczącą  p rz e d  
n im  spo jrza ł  dz iew ic ę ,  zdawało s i ę ,  że  ja k iś  
zawisMiy d n c h  o b u d z i ł  się w ja g o  duszy. P rz y ­
p a t ru jąc  się u roczym  w d z ię k o m  p ła c z ą c e j , zda­
w a ł  się zazdrościć j e j  kochankow i szczęścia 
sko ja rzen ia  się z istotą ta k  rzadk ie j  p ięknośc i .  
W  te jże  chwili dw óch  m a jtków  chcąc  po ło ży ć  
k o n ie c  ty m  ż a l s m ,  rzu c i ło  się z ty łu  na  sw ą 
oliarę. M ło dz ien iec  un ie s iony  gn iew em  za t e n  
podstęp  zd radz ieck i ,  i p rz e ra ż o n y  t r w o g ą ,  żo  
po ty lu  t ru d n y c h ,  p o k o n an y c h  zaw adach m a  n a  
w ieki u trac ić  ska rb  najdroższy; z szybkością- p io ­
ru n a  zw róci ł  sie do swoich katów, i tak  s i ln ieb 7

ugodzi ł  p ięścią  je d n e g o  z m a j tk ó w  w p ie r s i ,  iż  
te n  , ja k b y  r a m ie n ie m  o lb rzy m a p ch n ię ty ,  p a d t  
g r z b ie te m  na k raw ędź  szalupy  i przeważyw szy  
się w lec ia ł g łow ą w morze.®

M ajtek  ten  b y ł  u lu b ie ń c e m  i p rzy ja c ie le m  
kap i tana .  Straszliw ym g n ie w e m  s p ło n ę ła  tw arz  
je g o ,  o k ro p n e  w yzioną ł  p r z e k lę c tw o , i p rzy ­
siągł na u iebo  i z i e m ię ,  że zabójco m u jłk a  
m us i  pójść w m o r z e ,  choćby  m u  w p o m o c  sarn. 
an io ł  z n ieba  zs tąp i ł .  T u  owa m a jes ta tyczna  , 
span ia ła  d a m a , k tó ra  w ie lk i  w p ływ  w yw iera ła  
na  cze ladź  o k r ę to w ą , pow sta ła  znow u  z m ie j ­
sca, a z n ią  r a z e m  inna jeszcze  dam a i zaczęły  
obie tk l iw ie  prosie k ap i tana  , aby za ch o w a ł  ży­
cie n a rz e c z o n e m u  nieszczęś liw e j dziewicy ; a le  
w sze lk ie  p rośby ,  w sze lk ie  zak lęcia  i łzy by ły  
n a d a re m n e  i n ie  m o g ły  zm iękczyć  rozsrożonego  
serca  m aryna rza .  Powtcuży l o n  z zaciętszym j e ­
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szcze g n ie w e m :  »Że go n ic  n ie  ocali i ze  zgi­
n ą ć  m usi!"

•N iech  i tak  b ęd z ie  !" r z e k ł  na  śm ie rć  p r z e ­
znaczony, »ponieważ tak  pożąd liw ie  na życie 
m o je  p o w s ta je c ie ,  w ięc  n ie ch  się s tan ie ,  a le go 
w a m  j a k  p o tu ln y  b a ra n e k  n ie  o d d a m ,  i drogo 
w a m  je  sp rz e d a m !  T o ż  sądzisz k a p i t a n i e ,  że m  
p i łk ą  w tw o ich  r ę k a c h ,  i że z lu d z k ie in  życ iem  
dowolnie , j a k  sam ow ładny  tyran igrać możesz ?« 
T o  m ó w ią c ,  b ły sn ą ł  z z a - n a d r z a  d łu g im ,  ostrym  
s z ty le te m  i podniós łszy  go w g ó r ę , z a w o ła ł :  
•Pó jdźc ie  tu  wy psy m o rsk ie !  Któryż z was m a  
ocho tę  dośw iadczyć ,  ja k  g łę b o k o  ostrze tego 
s z ty le tu  sięga? K łoko lw iekbądź  zbliżyć się do 
m n i e  poważy, p r z y s i ę g a m , że w  n im  tę  b r o ń  
■Utopię!"

W yznać  m u s* ę ,  że gdym  go w tej postawie 
u j r z a ł ,  zda ło  się m i ,  iz widzę b o h a te ra  z da­
w nych  g rec k ich  czasów.

»Mam ja  na to sp osób !"  o d rze k ł  kap i tan .  »Ci- 
śń iesz  m i zaraz ten  sz ty le t w m o r z e ,  a l b o — « 
to m ó w ią c ,  ch w y c ił  na  w p ó ł  dziewicę i s i lnym  
z a m a c h e m  p rze ch y li!  j ą  nad m o r z e  —  »albo tę 
dziew czynę w rzucę  w tę  o tw artą  b e z d e n n o ś ć !« 
Na te  s łowa m a jtkow ie  otoczyli kap i tana .

Czerw ony ja k  sz k a r ła t  r u m ie n ie c  w twarzy 
w alczącego , z m ie n i ł  się w b ladość ś m ie r te ln ą ;  
s ta n ą ł  j a k  skam ien ia ły ,  gdy o m dla łą  n jrza ł  k o ­
c h a n k ę  w iszącą nad p rzepaśc ią  m o rsk ą !  opuśc ił  
r a m i ę , c isnął sztylet w m o rze  , łz y  potoczyły  
s ię  po  je g o  l i c u ,  a gorzk i  u ś m ić e h  osiadł m u  
n a  ustach .  G dyby rozsrożony m a ry n a rz  b y ł  tylko 
z ram io n  puśc ił  uchw ycone  b r z e m ię ,  ju ż b y  n ie ­
szczęśliwą dziewicę było m o rz e  poch łonęło !  »Ocal 
j ą ! "  zaw oła ł  ż a ło śn ie ,  »chę tn ie  pó jdę  ua śm ierć!  
Ż e g n a m  cię na jdroższa l  W idzisz p rze zn ac ze n ie  
nasze!  W idzisz  czego los o k ru tn y  po  nas w y m a ­
ga! Ż e g n a m  cię najwyższe dobro  życia m e g o  — 
ż e g n a m  na w ieki!*

W id z ia łe m  j a  w ie le - s m u tn y c h  scen. w m o je m  
życiu  i o n ie jed n e j  z a p o m n ia łe m  , a naw et m u ­
s ia łe m  z a p o m n ie ć ,  chcąc żyć n a  tym  św ie c ie ,  
a le  n igdy n ie  za p o m n ę  tego bolesnego  u ś m i e ­
c h u  i tego w y b u c h u  rzew nego  p ł a c z u ,  j a k im  
się' zaszedł m ło d z ie n ie c  rzuca jąc  się w o tc h łań  
m o rza  l

Gdy dziewica odzyska ła  zm ysły , zaczęła go 
szukać o c z y m a ,  pytając z t rw o ż l iw o śę ią : »Gdzieź 
c u ?  G dzież  się p o d z ia ł? "  K ap itan  n ie  o d r z e k ł  
an i sto iya ,  ty lko  z z im n ą  surow ością  nasyconej 
zem sty ,  w skazał  na g łęb ią .

D ziew ica postrzeg łszy  to s k i n i e n i e , z e rw a ła  
Sie z miejsca. J a k  p io ru n  u tk w ił  n ie o d m ie n n y  
zam ysł w  je j  duszy. P rz es ta ła  p ła k a ć ,  n ie  n a ­
rz e k a ła  j u ż ;  ua  je j  twarz w ystąpiła  z ło -w ro g a  
spo k o jn o ść ,  i taka b la d o ś ć ,  j a k ą  u a  m a r m u r o ­

w ych  postaciach pop ie ln ic  w idzim y, ^Najmilszy, 
j a  ciebie n ie  p rzeży ję !"  zawołała . rP ó jd ę  do 
cieb ie!  Ż adna  m o c  z iem ska  n ie  rozłączy  m n ie
z toba!"o

T o  rzek łszy ,  z rzuc i ła  z siebie z o b rzy d z en ie m  
fu t ro ,  k tó r e m  w przódy  kap i tan  by ł j ą  osłonił .  
J a k  śn ieg  b ia ła  b ły sn ę ła  sz y ja ,  cudn ie  p ię k n e  
odkry ły  się ram iona .  S ta n ę ła  nad k raw ędz ią  n a ­
wy, w d łu g ie j ,  b ia łe j  szac ie ,  s t ru m ie ń  czarnych  
w łosów  sp ływ ał n a  r a m io n a ,  w o k u  jó j  t ł i ł  żar  
g łę b o k i ,  k tóry j u ż  n ie na leża ł  do tego  świata. 
I  n im  chw ila  m i n ę ł a , un ie s iona  n a jg o rę tsz em  
u c z u c ie m  w ierne j  m i ło śc i ,  n a jp ię k n ie jsz a  z z ie­
m ia n e k ,  p ięk n ie jsza  niż Safo —rzu c i ła  się tuli 
c h ę tn ie  w b e z d e n n e  odm ęty ,  j a k  gdyby morze- 
by ło  tylko b lę k i tn ć in ,  p u r p u r ą  i z ło te m  s ło ń c a , 
d z ie rzg a n em  ło ż e m  m a łż e ń s k ie tn ! Biała szata 
w zdę ła  się j a k  p u c h  łabędz i  na fa lach  —  trzy ­
m a ła  się  p rz e z  chw ilę  na  p o w ie r z c h n i ,  n a re ­
szcie posz ła  ja k  o łó w ’ na dno — z g ł ę b i  je szc ze  raz 
ły sn o ła ,  a le j u ż  coraz się  sp ieszn ie j  g u b i ł a ,  a  
n a k o n ie c  z n ik n ę ła  ja k  cichy-, swobodny se n ,  nad 
k tó ry m  d u m a j ą c , od p ła cz u  się w strzym ać n ie  
m o ż n a !

Na m m ie n iu  kap i tana  ns iad ła  zn o w u  p a p u g a
i zaczęła  szczeb io tać :  »Bodajto podróż na  m o ­
r z u  I"

N azaju trz  p rzes ta ł  deszcz p a d a ć ,  noc p r z e m i­
nę ła .  Z n o w u  wzejszło sp a u ia le  s ło ń c e ,  zn o w u  
roześm ia ło  się p i ę k n e , n ie z m ie rz o n e  p rze s tw o ­
rze  m orza. P ośród  te j bez d u sz n ie  u śm iecha jące j  
się p rze s trzen i  , m o je  g łu c h o -b i ją c e  serce  było  
ża ło b n y m  dzw onem  w ieczn ie  zgasłej p rzy jaźn i 
i m iłości!

Zaw sze jeszcze  w idzę śród b łę k i tn e j  powodzi 
b ie le ją c ą  się sz a tę ,  zapada, ona coraz g łę b ie j  i 
n ik n ie !  Zawsze je szc ze  w idzę b ladą  ja k  c h u s tę ,  
m ilczącą  j a k  po są g ,  tw arz  uroezą.  Ju ż  n igdy 
p ro m ie ń  w schodzącego ani zachodzącego  s łońca  
nie u ca łu je  te j  twarzy! Czy p o d o b n a ,  a p rzecież  
toż sam o z ło te  s ło ń c e  p rz y m i la  się je szcze  do 
p ię k n e j ,  ale o k ru tn e j  fa l i ,  gdy tym czasem  w g ł ę ­
b i  z im n y ch  po ros tów  m o r s k ic h ,  spoczywa ciało 
p rz e cu d n ć j  dziewicy, i czeka  na żywy g rób  p o ­
tworów m o r s k i c h ! " —  K. R .  M .

(św iadek wypadku.}

Z E  L W O W A .
Tygodnika rolniczo -  przemysłowego p o d  R edakcyję  

T .  W .  K o c h a ń s k  i e g o , w y szed ł  N. ą2.  i o b e jm u je :  
1) Jak się ro ś l in y  żywią i co stanowi ich pożyw ien ie  
p od ług  chemii organicznej zas tosowanej  do ro ln ic tw a  
pana  Liebiga. (D okończen ie) .  2)  O tow arzystw ie  w za­
jem nego  zabezpieczenia  się od  s t ra ty  rogacizny  i koni 
u nas się zaw iazn jęcenn  3) O jagn ię tach ,  k)  O oko­
licznościach w yw ie ra jący ch  w p ły w  korzystny  na fabry- 
kacyję  cukru z bu raków . (D okończen ie) .  5) W iad o m o ­
ści czasowe.
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H er 50. Dziennika, mód paryskich, wydawanego  przez  
T o m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  zawiera p ró c z  m ó d ,  
następu jące  a r ty k u ły :  1) Kilka ry só w  z pOv,icści Ada­
ma G  o r a  y ii s k i e g o. (Dokończenie) .  2)  W iadom ość  
l ite racka:  Kozmaitc pisn.a l u d w i k a  K r o p i  ó s k i e g o .

S tan is ław  M o n i u s z k o ,  og łos i ł  w  W iln ie  p rz ed ­
p ł a t ę  na  Ś p i e w n i k  d o m o w y .  W p rogram acie  u i ó , ’i :  
»Śpićwn.k  utój zawierać będzie  z b ió r  śp ie w ó w  na j e ­
den głos z towarzyszeniem  fo r tep i janu .  W ie 'rsze,  s ta -  
ra łem  się w yb ić rać  z na jlepszych  naszych p o e tó w ,  m ia­
now ic ie :  Piosnki Sielskie tud? ież Piosnki wieśniacze z n a d  
M em na, w  nim umieściłem ; będąc  tego prz  k o u a t i a , 
ze te u iw o iy  poe tyczne  najw ięcej  na sobie  charakteru 
i b a rw y  krajowej okazyw ałv .  — bladło p o w a ży łe m  się 
jeszcze doświadczyć zupełn ie  nowe'j u nas formy śp ie ­
w u ,  k tóry  w  opow iadan iu  naiwne'm o DziaO.it i Bubie, 
w ro d z a jL  baśni gniinnych usi łowałem  objaw ić .  Z ty c h  
zatem  w zględów śpiewnik mój tnoże obudzić  na swą 
s t ro n ę  jakiś in teres .  Bo jeżeli  pięhne p o e zy je  p o ł ą ­
czone  z piękną muzyką zdolne są ot worzyć sobie  wstęp  
d o  nclta i serca  najmnićj m u z y c z n e g o , to  naw et s łab ­
sza m u zy k a ,  k tó r t  się mnićj szczęśliw ie  u d a ,  p rzy  
p o ezy i  celującej , zyszcze dla siebie pobłażan ie ' ,  a to ,  
co  je s t  n a r o d o w e ,  k ra jo w e ,  m ie jsc o w e ,  co je s t  echem 
d ziecinnych  naszych p r z y p o m n ie ń , nigdy mieszkańcom 
z ie m i ,  n« którćj się urodzil i  i wzrośli , p o d o b a ć  się uie 
p rzestan ie .  —O d p ó ł  wieku p rzesz ło ,  ukazują się u nas 
to  p róbki  w y r o z u m o w a n y c n , że tatt p o w i e m , p o je ­
d y n c z y c h  ś p r w ó w  n a r o d o w y c h ,  lo w y s tę p u ją  na sce­
nę z róznćm  pow odzeniem  o p e re tk i ;  kiedy, obok tego 
badacze  p ro z o d y i  m o w y  polskiej w yda ją  w a ln e  ro z ­
p r a w y :  O metryczności i rytmiczności naszego j ę z y k a ,  
naginają jego śp iew ność  do rozm aitych  w yg ó ro w ań  i 
sp ad k ó w  m u zy c zn y c h ;  s ło w e m ,  dla lubow uików  śp ie ­
w u  narodowego i a r ty s tó w  ułatwia  s :ę codzień  sposo- 
b u o ść  p racow an ia  z pow odzen iem  na tej św iezo-w y- 
dohyCĆj niwie. —  W szelako!  nie w yda ła  jeszcze dotąd 
obfi tych  p lo n ó w .  Z każdćj s t ro n y  o b i ja ją  się o uszy 
p ow szech n e  narzekania na niedosta tek  śp iewu n arodo­
w e g o ,  chociaż p raw dę  m ów iąc ,  nie m ożna  o o obwi 
niać  a r ty s tó w  z professy i .  W  miarę  m o ż n o ś ć ' ,  ś ro d ­
ków i z a c h ę c e ń , s tarają  się oni najusilniej  temu nie­
dosta tkowi zaradzać.  Iż pom inę  wielu i n n y c b , dfwnićj 
już  zas łużonych ,  W o w  a k o w s k i w  W arszaw ie ,  a W o j -  
k o w s k i  w P o z n a n iu ,  wydali  Śpiew y, w k tó ry ch  dąże­
n ie ,  ła tw ość  , oraz  izadka trafność  zas tosow ania  m u- 
zyhi do m y ś l i ,  oraz  i łoczesu s łów ,  najznakomitszy dar, 
jakim się a r ty s ta -k o m p o z y to r  "d znaczyć  i świetnie  z a ­
b ły sn ąć  m oże  w swoim zaw odz ie ,  wyraźnie  uczuwać 
dają. Wie godzi się zatćm pow ątp ićw ać ,  że za tak szczę- 
ś liwćini na  'ć j  drodze k ro k a m i , dalsze p o s tę p y  sna- 
dhiej się  ju ż  p o w io d ą .  —  D o b r z y ń s k i ,  s ławniejszy  
n ies te ty !  za granicą niz u nos ,, zapowiada ukazanie się 
sw oich  Piosnek Sielskich; pożądana  tę  w iadom ość,  m ia r ­
ku jąc  po  rzadkim talencie n iepospoli tego i sp raw ied l i ­
wie już  ocenionego k o m p o z y to ra ,  z a p e w n e ,  każdy a r­
t y s t a ,  rzete lny  znawca i b ez r t ro n n y  u iło»nik ś p i e w u ,  
z zadowolen iem  p rz y ją ć  musiał.  Piękne te i w zorow e  
p c .  zkłady staną się n iew ątp l iw ie  dzie lnym bodźcem  
każdemu, pocziiwającem n się na zd o lnych  w  ty m p rz e d ­
m iocie  talentach-, do sp róbow an ia  w nim sił  iwoich. 
P ró b y  szczęśliwe lub naw et z muiejszćm powodzeuiem  
W ykonane ,  u tworzą  z czasem zbiór p r z y k ł i d ó w ,  czyli 
m a te ry ja ł ,  z którego ukształci  się  po m ału  szkoła n a ro d o ­
w a ,  powstan ie  rozważna  i na znajom ości  rzeczy ug ru n to ­
w ana  kry tyka  , a z powszechućin  po jęc iem  kom pozycy i ,  
zachęta  kom p o zy to ró w  krajow ych .  — G odz i  sie zaiste 
mieć tę nadzieje  , zwracając baczną uwagę na to c o ­
śmy po w ied z ie l i ,  a na to najbardzie j ,  iż w spółcześn ie

p o jaw iło  się  kilka śpiewó ir p rawdziw ie  wyższegt s ty lu  
w  m uzyce.  Świadczą One, że ju ż  u nas zaczęto p o j ­
m ow ać p o e zy ję  narodow ej m u z y k i , i p rze to  o nia się 
u kompi zy to tów  d o pom inać .  —  P o  nakomityn. ta ­
lencie pana  M o n i n s z k i  spodz ićw am y s ię .  iż jego 
Śpie-cnik domowy będzie  suładcm praw dziw ie  n a ro d o ­
w y c h  p e łn y c h  p oezy j  , tnelodyj , a p rzedsięwzięcie  to 
p o w in n o  b y ć  wspićrane  od w szys tk ich ,  k tó rzy  sobie  
zyczą  podźwignąć swojską muzykę,

Z P o z n a n i a :  W y sz ło  tu dz ie ło :  Puścizna  po  
Jar.ie D ł u g o s z u ,  dz ie jopis ie  p o ls t t im , to j e s t :  K ro­
nika Wiyanda z M a rb u rg a ,  rycerza  i itapłana ZaHonu 
k rzyżack iego ,  na wezwanie D ł u g o s z a  z rym ow anćj  
kroniki niemieckiej na język  łaciński p rz e t łu m a cz o n a ,  
ns  polski język  p rz e ło żo n a  przez  Edw '.  h r .  K a c z y ń ­
s k i e g o ,  w yaana  przez  J a n a  Y o g i a  i E d w  brab .  
P. a c z y ń s k i e g o .

L u d w  i k F i l . p ,  k r ó l  f r a n c u z k i ,  j a k o  d z . e -  
j ó p i s .  J u l e s  J a n i n  w  broszu rce  p o u  n a z w ą :  Król 
Lndwik Filip, m ó w i :  i -W iadom o, że król p racu je  co 
w ieczora  nad dziejami swego panow ania .  P ie rwćj  p r a ­
c o w ał  dniem i nocą nad dziejami pićrwszej  rew o lucy i .  
Rzec  m o żn a ,  że ot* razem z nią s ę u ro d z i ł ,  to w a rzy -  
szy ł  jej  w na jrozm aitszych  jć j  postaciach  i z jawieniach, 
p rz e t rw a ł  w nićj wszystkie bu rze  i zmienne koleje lo ­
su  , znał wsoystkie o so b y ,  k tó re  w  tej strasznej t r a je -  
dy i  występowały* na s c e n ę , a naw et  sam odgryw ał  n ie ­
p o sp o l i tą  rolę  ; przet o aut w ą tp ić  , ze ob raz ,  w k tó ry m  
On te wypadki p rz ed s ta w i ,  będzie  rzadki i doshonały .  
Zresztą  do tej p ra c y  są mu b a id zo  d ogodne  n iektóre  
dla dziejopisa p o trzebne  własności Ma on b y s t ry ,  
p rzen ik liw y w z ro k ,  o z ię b ło ść ,  znajom ość  ludzi, l i r o ­
w y  ro z u m ,  t ra fny  dar  o o s t rz eg a n ia , ro z w ag ę ,  p ł y n n y  
s ty l  i do b rą  pam ięć .  Każdy  okres ty ch  pamiętg..Lów 
iść będzie o lepsze z pamiętnikami księcia T a l ley randa .  
I ież to  w y p a d k ó w ,  w spom nień  nie znajdziemy w tern 
piśmie! i ie ż to  w  riićm osób  p o d łn g  ich czynów  osą­
d zo n y ch  »ie b ę jz ie !«

A n g i e l e k ,  d ł u g  n a r o d o w y .  Z w y danego  n ie ­
dawno pu b l i t  m ego  w y k a zu ,  okaznje s i ę ,  że n iesp ła ­
c ony  kapita ł  dnia 5. s tycznia  l82b  w y n o s i ł  7'/7,476,89C 
fun tów  sz terl ingów, w roku 1831 w y n o s ił  757,486,996 
fun tów  sz ter l . ,  a w styczniu  1841 w y n o s ił  766,371.725 
funt.  szterl.  Do zapłacenia  p ro c en tó w  i pokryc ia  ko­
sz tó w  administracyi  p o trzeb n a  summa w y n o s iła  w po- 
wyższych 'a tach  25,779,151 funt. szt. 24,377,379 funt. 
szterl .  i 24,442,303 funtów sz terliugów.

P i e r ś c i e n i e  s y m b o l i c z n e .  Pewien kuoiec  
hand lu jący  obrazami w  Paryżu  , w y d a ł  n iedawno w  p o ­
jed y n czy ch  p oszy tach  zb iór  ryc in  k o lo row ych  p p d  t y ­
tu łem  : Znaczenie kwiatów Pożądaną  rzeczą b y ło h y  w y ­
dać jaodobny zb ió r  rozm aitych  p ie r ś c ien i ,  k tóre  r ó ­
wnież  jak w ia ty  sym boliczne  znaczenie m ają .  I  tak 
dwie ku sobie  wyciągnięte  lub ściskające się d łon ie  są 
sym bolem  s i c z ć r o ś c i ,  p rze z  zamianę takich p ie r ­
ścieni , ooowiązu jem y s aawzajem b y ć  szczćrymi.  
Z ło ty  waz z dy jam entem  na g łowie (p ie rśc ień  t e r  nosi  
się zwykle na  wskazującym p a lc u ) ,  j e s t  znamieniem 
r o z t r o p n o ś c i .  Symboiem p o c h l e b s t w a  zaś j e s t  
pierścień  kulis ty  z p raw dziw ych  p e re ł .  M a ły ,  z p ięc iu  
Hirkusików złożony pierścień , noszony  na m ałym  p a l ­
c u , znaczy :  P a r n i ę  t a j  o m n i e ; duży  goidyjs li i  w ę ­
zeł z ło ty ,  z n a c z y : M i e r o  z d z i e l n o ś ć ,  a t ru  a 
główka w żelaznej o b w ó d c e :  O d c z a r o w a n i e .  O z d o ­
ba ta noszona  na wskazu jącym  p a l c u , a granatami i 
pe r łam  w y sad zan a ,  o m u c z a :  S e r c e ,  k tóre  na wieki 
jes t  sko ja rzo n e ,  ale bez wzajemności  kocha.  O  pierd 
ścieniuch p rzym ierza ,  nadm ien im y tylko pobieżn ie ,  gdyż
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ntŚUnin  ieli j e s t  n azb y t  zn an e ;  jednakże  p ierścienie  te  
p rzez  upow szechnien ie  się , nie s t rac i ły  by n a jn n  lój na 
cenie  i p rz y je m n o śc i .  Każdy  z dw unastu  drogich ka­
mieni z w y ry tą  na  w ie rzchu  gwiazdeczką, oznacza j e ­
den z dwunastu  miesięcy w  roku. G ra n a t  oznacza mie­
siąc  s ty c z e ń ,  am e tys t  lu ty ,  jasp is  m arzec ,  safir kwie­
c i e ń ,  smaragd maj,  onyk« czerw iec ,  krwawnik l ip i e c ,  
sardonik  s i e rp ie ń ,  ch>-yzoIii w rzes ień ,  aquam arin  p a ­
ź d z ie rn ik ,  to p az  l i s to p a d ,  a turki s grudzień .  Początek  
sym bolicznego  znaccenia  drogich k a m ie n i , gubi s ię  
V, zam ierzchłej  s ta roży tnośc i .  C ały  opis  szczegó łów  
tego  z a b o b o n u ,  znajd i je  cię w  tałmudzie.  I tak w ia -  
do  no, ze napierśnik  żydowskiego a rcy -k ap łan a  , czyli 
czw oro-boczr.y  kawał m a t e r y i , kcurę t rn źe  na p ie r ­
siach  n o s i ł ,  i która  część e p o d u  czyli kapłańskiego pasa  

r z y k iy w a ła ,  rów nie  jak i jego  infuła o b tz ę d o w t ,  c a ł -  
icm kabalis tycznćm i figurami okrytą  b y ła .  S ław n y  

as t ro lo g  Lac .  G&uric z ro b i ł  w  roku 1560 dla K a ta rzy ­
n y  m edycejskić j  pas  ta l izm anow y,  do któregc wziął  
n ivś l  z T a lm u d u ,  i k tó ry  dwunastą  z ody jak i lnćm i ka­
m ieniam i p rz y o zd o b i ł .  Pod o b n ież  i M ary ja  St. art  n o ­
s i ła  na ram ionach  hieroglificznc bransoletk i  , jednakże  
czarodziejskie ich s i ły  nie z d o ła ły  j ć j  ani t ro n u  zacho­
w a ć  ani życia  ocalić.

T e a t r  w  L i z b o n i e .  YYicłki n a ro d o try  tea t r  
•w L izbonie  zban k ru to w a ł  n i e d a w n o , ale zebra ło  się 
Jiilkuse m iłow ników  teatru , z k -ó rych  każdy dawszy 
łu id o ra  , od  upadku go zachow ał,  hia o tw orze i  i sce­
n y  p o  te'm b an k ru c tw ie ,  ak torow ie  p rzedstaw ili  M u­
li  ~ny średniego wieku d r a m a t , pod  nazw* : S t. Potni- 
nift i Ś . K atarzyna .  O  ro d z im y ch  d ram atach  p o r tu g a l ­
sk ich  ju z  teraz ani s ł y c h a ć ,  teatri tam te jsz ;  zasilają 
s ię  j d o b n ie  jak i u nas li ty lno  tłum aczeniem  sztuk 
o b c y c h .  Z tęd  m ożna  z ro b ić  wniosek u inte lligencyi 
sz lac h e tn y c h  L u z y tań c z y k ó w :  będą  oni jeszczs  i narai.t 
za  to ,  że sw em u K am oensow i z g łodu  n m rzćć  d a l i !

K o w y  c z e s k i  t e a t r  w P i a d r e .  Dawno jo r  
s ły c h a ć  b y ło  o n a ro d o w y m  tea trze  w  dom u pana  S t ó -  
g d r a ,  gó-ie czeska M uza  założyi  m ia ła  swój p rz e b y -  
teg ,  —  Jakoż  w samćj rzeczy  znajduje  sję tam  ter iz 
p iękny  teatr,  m ający  42 p rzep y sz n y c h  dekoracyi.  mnlo- 
•wanych przez  p p .  de P ian  , Necie i Meissner, i bardzo  
sz tuczną  m aszynery ję  przez  pana  W e b e r  nrzadzona- Na. 
t e j  scenie  p rzedstaw iane  b ędą  trzy razy  w ty g o d n ia  cze ­
skie dramuta , a m iędzy  tćmi także o p e ry .  Pcunieniony 
t e a t r  o tw o rz o n o  dnia 28go w rześn ia  b. r. jako w  dzień 
Ś w .  W ac ła w a  św ie tną  u w e r tu ra ,  nap isaną  przez  kapel­
m is trza  J .  Skraup ,  tudzież  p ro log iem  i koincdyją  pod  
n a z w ą :  Skrela. T o w a rz y s tw o  tea tra ln e  je s t  l iczne i 
d o h o rn e .

S k o w r ó n e k ,  ten zwiastun w io sn y ,  nie znajduje  
s ię  w  A m e r y c e , p rze to  wiele  tem u k ra jów ' zbywa na 
p o c z y i .  Jakkolwiek n icpokaźnym  jes t  ten p ta sze k ,  j e ­
dnakże przykro  j e s t  w ło śc ia n in o w i ,  że gc. rue m a -  Dla 
tego bardzo  trafnie  w yraża  się w tej mierze jedne  z pism 
p u b l ic z n y c h :  W  A m ery ce  jak i u nas p rzychodz i  w io ­

n ą ,  ale z nią nic  p rz y b y w a  skowrónek! Żuemianin za- 
s ićwa tam jak  i u nas z b o ż e ,  ale nad  jego  łanem  nie 
wićsza  się  w p o w ie trz u  skow rónek!  U tru d z o n y  ro ln ik  
o d p o c z y w a  jak  i u nas po  p racy ,  ale mu nie p rz y śp ie ­
w u je  skow rónek!  —  Starano się w p raw d z ie  rozp lem ić  
w  ow ym  k^aju ty c h  lu b y ch  ś p i ć w a k ó w , ale chociaż  
Ślima tam tejsze  j e s t  naszemu p o d o b n e  , p rzecież  go nie 
p o k o c h a ły ,  i śmierć w nien: znalaz ły .  M ozę  p ó ź n ie j ­
szym  czasom się to pow iedzie .  Wszakże. i koni nie

znano niegdyś w  A m ery ce ,  a teraz są ju ż  l iczne stada. 
T ak  op o w iad a ł  nam  pew ien  w ia ry -g o d n y  w ło śc ian in ,  
Jttóry tam przez  ośm lat p rz e b y w a ł  i zup e łn ie  p o z n a ł  
stosunki k rajowe. »JNie ma w  Ameryce sk o w ro n k a !» 
m ó w ił  o n ,  »jam zawsze m yś la ł  s o b ie ,  iz te ptaszki nie 
ty lko  z t  u  nas śpie 'wają ,  ale mają naw ei myśl do swo- 
jć j  m etodyi .  T e ra z  d o p ić ro  p o z n a łe m ,  £e tą m yślę  
j e s t :  Zostań  tam gdzieś się r o d z i ł !«

B a n k i e r  T o r t o n i a ,  z rodzony  w  nizkim stanie ,  
ro z p o c z ą ł  swój zaw ód  m ałym  handlem  klejnotam i m ię ­
dzy P a ry żem  a Rzym em . G d y  późn ie j  został  bamtie- 
rem , w szed ł  pr,zez n iespodzianą  okoliczność w dość  
ścisłe  stosunki z ka rdynałem  Cbiaram onti .  P o  śmierci 
P iusa  YT., m ia ło  się  o d b y ć  w W cnccy i  Concutve djo 
obrania nowego  papic'za. Cbiaram onti  .lic mógł s i ę '  
udać  do tego miasta dla teg o ,  ze  inn na pie'niądzach 
zmywało. T o r to n ia  zal iczy ł  m u  kilka set ualarów; kar­
d y n a ł  p rzy jech aw szy  do W e n c c y i , został  o b ra n y  p a ­
p ieżem  i p r - y j ą ł  nazwę Piusa  V I I .  W y w d zięcza jąc  się 
za tę  p r z y s łu g ę , m ianow ał T o r to n ieg c  sw ym  n a d w o r­
n ym  bankierem , p óźu .ć j  margrabią  a nakoniec księciem. 
W  skutek nadmienionego zaliczenie p ien iędzy  je s t  teraz 
T o r to n ia  j e d n y m  z na jboga tszych  kap ita l is tów  w  E u ­
rop ie .

W  r o T w a l i p a c h  m i a s t a  S y r a k u z y  o d k ry ­
to  jes tt in ię ,  Utórą -.ogi D y  o n i z y, ó «  podsłuch iw acz ,  
w  skale wykuć kazał-  J e s t  one ró w n ie  pomnikiem 
sz tuki jak  i okruc ieństwa.  W ew n ę t rzn a  b u d o w a  tćj j a ­
skini j e s t  w ie rnem  naśladowaniem  b u d o w y  ludzkiego 
u c h a ;  ma 18 s to p  wysokośc i  a 250 g łeboaośc i.  W ia ­
dom o do janiego zamiaru użytą  b y ła .  W pobliżu  m ie j­
sca nazwanego tympanum,  gdzie wszystk ie  p ro m ie n ie  
głosu w  jeden  punkt  się  zoiegały,  p rzes iad y w a ł  ty ra n  
skrycie i p o d s łu ch iw a ł .  P o  skończeniu b u d o w y ,  kazał 

ozabijać  robo tn ików ,  aby s>ę nikt o jego zamiarze nie 
owiedział.  Z tąd io  p o d o b n o  p o w s ta ło  to p rz y s ło w ie :  

vStrzcż się ,  bo  i śc iany m aję  n s z y !«
L i t o ś ć  n i e  n a s w o j ć m  m i e j s c u .  P rzed  sąd  

sprawied liwości  w S z w e c y i ,  w y to c z y ł  się n iedawno oso ­
b liw szy  w ypadek .  Pewnego na śmierć  skazanego z ło ­
dzieja p o w ieszo n a  na szuu ien icy .  i nie p o s taw iono  p rz y  
nim s t raży .  Mieszkający w  p o b l iżu  m ie ln tk ,  k tó ry  w ł a ­
śnie tamtedj- p r z e c h o d z i ł ,  s p o s t r z e g ł ,  £e p ow ieszony  
jeszcze  o d a y e n a ł  W zruszony  p o l i to w a n ie m , odc ią ł  
sz n u re k ,  i zaniósłszy  w.siclca do d o m u ,  s ta ra ł  się m u  
życie  p rzy w ró c ić .  Złodziej  odzyskawszy zm ysły ,  dzi­
w i ł  się z począ tku  , ze się  u jrza ł  p rz y  życiu  , ale n ie ­
baw em  prz y sze d łsz y  do s i ł ,  rzuc i ł  się znowu do da ­
wnego rzem ios ła  i zaczął  okradać lr \dzi , a n a jp ić rw -  
szyn» ts tych  b y ł  j ęg ą  d o b r o c z y ń c a ,  na k tó rym  Swój. 
ka ry -godny  p rzem ysł  w ykona ł .  M ły n a rz  rozgniewany  
taką n icw dz ;ęcznoscią , p r z y w o ła ł  do p o m o cy  parobka 
i po w ies i ł  p o w tó rn ie  z łodz ie ja  na szub ien icy ,  z kąd gc 
tym  razem ju z  nikt nie w y ra to w ał .  Sąd sp raw ied l iw o ­
ści dow iedzia ł  się w kró tce  o 'y m  w y p a d k u , ale nie  
w a ży ł  się sam w y dać  w y - o k u ,  lecz o d e s ła ł  całą s p ra ­
w ę do a p e lac y i ,  k lóra  m łynarza  na  zap łacen ie  p ien ię ­
żnej kary  i "u kilka miesiery więzienia  skazała , aby 
s ię  nie w a ż y ł  na  p rzysz łość  c d r z y n a ć  z ło c z y ń c ó w  
z szub ien icy ,  poCćm sam b y ć  ich katem.

N a j d r o ż s z e  n o g i  w ś w i e c i e m a  tancćrka 
T a g l io m ,  k o sz tow ały  one d y rekcy ję  tea t ru  w  P e te r s ­
bu rgu  rocznic- 80,000 rubli  , m ia ły  rocznie  na cztery 
miesiące u r l o p ,  a p rze to  p o b ić ra ły  większą p ł a c ę ,  ni*- 
jaki w ódz  naczelny  1
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